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Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie- 
dzieli i świąt uroczystych w drukarni St. Giesz- 
kowskiego. 


TMINNA RZYMSKIE. 
Jutro Felixa P, 
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Zaliczenie na trzy miesiące Złp. 40. 
miesięczne złp. 4. 
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KnRakow. W tych dniach wyszło z dru- 
karni St. Gieszkowskiego pismo, pod tytu- 
łem: Ustawodawstwo Wolnego Miasta Kra- 
kowa, od chwili utworzenia jego polityczne- 
go bytu, to jest od roku 1815 aż do r. 1836, 
którego dostać można w księgarni pana Ko- 
cha w rynku przy kościele Panny Maryi. 

Tygodnik Rolniczo - Technologiczny w 2ch 
tomach wydany przez Karzewskiego, znajdu- 
je się w komisie w redakcyi gazety Krako- 
wskiej, gdzie go nabyć można po tćj samej 
cenie jak w Warszawie to jest po 24 złp. 
exemplarz. 


PoLSKA. O otwarciu Nowego Teatru 
Rozmaitości czytamy w Kuryerze IVarszaw» 
skim co następuje: «Oczekiwane z utęsknie- 
niem przeż lubowników Teatru Rozmaitości 
Otwarcie nowego przybytku zabawy jedućj z 
najprzyjemniejszych, połączonćj z wielu u- 
Zytkami, a przytym mało wymagającej wys 
datku, nastąpiło zawczoraj. JOO. Xiwo 
« Ichmość Warszawscy raczyli znajdować się 
la tém widowisku, a znakomite osoby płci o- 
bojęj ipubliczność, zajęły wszystkie miejsca. 

Owy ten Teatr co do gustu, elegancji i ca- 


łego urządzenia, sprawiedliwie policzyć mo- 
Zna do najpierwszych tego rodzaju w stoli- 
cach Europy. Mieścić może wygodnie oko- 
ło 1000 osób, a wygoda rozciąga się równie 
do miejsc AOSE jako i najtańszych. Naj- 
tęższe mrozy nie zdołają odstręczyć przyja- 
ciol tej sceny od ciaglego na nią uczęszcza» 
nia, 7 pieców ogrzewają wszystkie miejsca, 
a wejścia tak są urządzone, że zwykłe w 
innych teatrach cugi tu nie mogą mieć przy- 
stępu. Ubranie loż, ozdoby architektoniczne, 
dekoracye, równające się dniowi oświece- 
nie, wszystko to zgodnie pomaga do piękno- 
ści ogólnój, a deklamacya artystów i odgłos 
orkiestry dochodzą równie do wszystkich czę= 
ści sali.  Winniśmy ten nadobny przybytek 
znowu JW. Jenerał adjutantowi Rautenstrauctye 
Jeżli mu zbędzie chwila wołna od licznych i 
ciągłych czynności jego wysokich urzędowań, 
poświęca ją kunsztom, jako doskonały ich 
znawca, i pod jego światlem przewodnictwem 
ujrzeliśmy dźwigniętą, uświetnioną i wzra- 
stającą scenę. Jego pomysłowi i staraniom 
winniśmy już nowo utworzoną szkołę dra- 
matyczny, szkołę śpiewu, i tyle przykłada- 
jącą się do uprzyjemnienia oraz świetności 


widowisk szkolę baletu, Przeszło póltorasta 
uczniów sposobią się na usługę łaskawej pu- 
bliczności, w nadziei, że staną się istotnie go- 
dnemi jéj sprawiedliwych względów. Arty- 
ści już zdobni zaslugami i słynni prawdzi- 
"wym talentem, dawniej również jak ich po- 
przednicy wciągu lat 50 narażani częstokroć 
na niepewność dochodów, teraz widząc byt 
swój ustalony, a nawet pocieszeni nadzieją 
Że i w starości zapomńhieni nie będą, czują 
najtkliwszą wdzięczność za dzisiejszą opieke, 
za ster tyle dla nich zaszczytny, i podwoją 
wszelkie usiłowania aby pracą, gorliwością 
i pomnażaniem talentów, tę% wdzięczność 
stwierdzili. Już to 4ty teatr w czasie tak 
krótkim wznosi JW. jenerał - adjutant” Rau- 
tenstrauch. Dźwigniony jakby z gruzów dzi- 
siejszy wielki, którego ‘niedogodności mają 
być usunięte; zeszly Rozmaitości przez kilka- 
naście miesięcy sprawiający istotną przyjem- 
ność, który ustąpił miejsca tyle teraz dogo- 
dnój sali maskaradowćj; teatr w Kaliszu za- 
szczycany obecnością Najjaśniejszych Monar- 
chów, a dziś służący tamecznej publiczności, 
który przez swą architekturę nie tylko jest 
ozdobą Kalisza, ale może służyć za wzór po- 
dobnym budowom w głównićjszych miastach; 
o którym teraz mówimy. Wzniesiony w mićj- 
scu dotąd mało użytecznem a teraz tak do- 
godneim z największą oszczędnością co do 
kosztów, a przecie tyle ozdobny, jest'dzie- 
łem tegoż prezesa dyrekcyi widowisk; kiero- 
wał pracami JP. Lud. Kozubowski budowni- 
czy rządowy przy dyrekcyi jłnój towarzystwa 
ogniowego; dekoracye pędzla znanego z wy- 
sokiego talentu JP. Ant. Sachetego; sufit'i 
łoże malował JP. St. Szałacki. Damy żna- 
komite prócz lóż, zajmowały i krzesła; dzię- 
ki im za ten przykład.» 

Artyści teatrów złożyli JW. jenerałowi- 
adjutantowi Rautenstrauch, hołd wdzięczności 
za dowody łaski i starania, przez które pod 
jego przewodnictwem i z4 jego troskliwością, 
ulepszony został los i zabezpieczona przy- 
szłość artystów sceniczoych. Na ich czele 
znajdował się i'miał stósowną przemowę, 
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pelen talentu i zasługi reżyser teatru, nan 
Kudlicz. 

Ceny targowe produktów w Warszawie 
ad 24 stycznia do 6 lutego 1836 roku.— Psze- 
nica 11 do 15, Żyto 8ę do 83, jęczmień 91 
do 11, owies 6 do 63, rzepak 24 do 26, len 
20 do 22, konopie 14 do 15, kartofle 34 złp. 
za korzec. Okowita 4 do 4 złp. 2 gr., szu- 
mówka 21 złp. za garniec. Wszystkiego ob- 
fite dostawy. 

NrEucy. W Statgardzie izba niższa przy- 
jęła wniosek, że odrabiający pańszczyznę mo- 
że się na zawsze okupić, skoro tego zażąda. 
W jednej wsi nadreńskićj Hessyi przyszło 
do zamieszania spokojności publicznej z przy- 
czyny że protestanci względem katolików co 
do praw szkoły tamtejszej mieli się za usz- 
czuplonych. Siła zbrojna przywróciła porzą» 
dek, a kommissya śledcza oddała wichrzy- 
cieli w ręce sprawiedliwości. GPS. 

MRascya. (Dalszy ciąg processu Fieskie- 
go, posiedzenie z d.l Lutego. O pół do pier- 
wszćej wprowadzono oskarżonych. Fieski ma 
dziś plaster na bliźnie prawej skroni; rozma- 
wia poufale z panem Patrony, a jego we- 
sołość i teraz dziwnie się odbija o głęboki 
smutek Peping i Moreja. Między dowodami 
widać pałasz i karabin gwardzisty narodo- 
wego, które u Pepina znaleziono. Prezydent 


zaczyna słuchać Pepina. Pyt. Czy nie nale- 


Żaleś do różnych tajnych towarzystw, a mia- 
nowicie do towarzystwa praw człowieka? Czy 
nie byłeś prezydentem jednego wydzialuł Odp. 
Dopiero od roku 1833 należałem do towarzystw 
politycznych, ale nie bylem nigdy. prezyden- 
tem Żadnego wydziału. Pyt. Czy należajeś 
do gwardyi narodowej? Czy poznajesz tę 
broń? Odp. Tak jest. Pyt, Dla czego ją 
zatrzysnułeś, nie będąc już gwardzistą naro- 
dowym? Odp. Posmdałem ją w r. 1830 je- 
szcze, była ona moją prywatną własnością. 
Pyt. Czy nie odwiedziłeś Sle Peługie pod ob- 
cem imięniem? Odp. Tak jest, bylem tam i 
w Force za kartką na imie Henry Ledon. 
Pyt. Czy nie pożyczyłeś 300 fr. Cavaignaco- 
wił Odp. Dałem w prawdzie summę tę Ca- 


vaignacowi, ale jako dobrowolne wsparcie 
dla politycznych więźniów. Pyt. Czy nie 
posłałeś jakiej politycznej broszury do depar- 
tamentów ? Odp. W istocie kazalem napisać 
broszurkę usprawiedliwiając się z zarzutów, 
które na mnie ciążzly w skutek wypadków 
czerwcowych i posłałem ją moim korrespon- 
dentom na prowincyi. Pyt. Czy niedawaleś 
kilka razy piniędzy niejakiemu panu Vail- 
lant wydawcy dziennika le Pilori? Odp. Cze- 
sto wspieralem ludzi bez względu na ich po- 
lityczne wyznania. Pyt. Czy nie przechowy- 
wałeś u siebie nocną porą różne od policył 
ścigane osoby, a mianowicie oskarżonych kwie= 
tniowych? Odp. Nikogo nie miałem nigdy u 
siebie na noc oprócz mego współobwinione= 
go Fieskiego. Pyt. Czy nieporozdawałes gwar- 
dzistom narodowym pisma w kiórem ich chcia* 
łeś odwieść od służby przy sądzie parów pod- 
Odp. Nie pa- 
nie prezydencie. Pyt. Fieski, słyszysz co Pe- 
pin mówi, czy obstajesz przy twojem pier= 
Odp. Tak jest, ja sam 
widziałem pismo drukowane, o którem mo- 


czas kwietniowego procesu? 


wszem oświadczeniu? 


wa. Pyt Czy znałeś przed 28 lipca twego 
wspólobwinionego Moreja% Pepin: Tak jest 
widziałem go w jednem towarzystwie polity- 
cznem. Pyt. Czy on nie był członkiem wy- 
działu, którego ty byleś prezydentem? Odp. 
Już miałem raz zaszczyt oświadczyć panu, że 
nigdy nie bylem prezydentem. Pyt. Dokąd- 
że się udaleś po 28 lipca? Odp. Odbywa- 
łem podróż w interessach handlowych i ba- 
wiłem kilka dni w Laon, gdzie zostaję w sto- 
sunkach z godnemi kupcami. Pyt. (Do Mo- 
reja) czy nietowarzyszyłes Pepinowi w tćj pod- 
róży? Odp. Nie. Fieski: Ja nie powiedziałem 
ke Morej z Pepinem podróżował, ale że go 
kazał cokolwiek odprowadzić, zapewne się 
Pyt. Czy 
używałeś wyrazów, których cię Fieski uczył? 
Odp. Nigdy. Pyt. (Do Fieskiego) powie- 
dzialeś że Pepina podróży celem było zwie- 
dzić okoliczne wsie i przygotować umysły 
NA pewną katastrofę. Czy możesz powiedzie- 
IEĆ na czem ten dojnysł uzasadniaszł W re- 


pierwej nie jasno tlomaczylem. 
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szcie przytaczam okoliczność tęażeby bliższych 
odciebie żądać wyjaśnień względem czynów 
mających zamach poprzedzić? Czy np. doszło 
do twojćj wiedzy, że byla mowa o prokla- 
macyachł Odp. Nie chcę ja mojćj sprawy 
usprawiedliwiać, ani też powiększać winy mo- 
ich współoskarżonych, lecz obstaje przy wszy- 
stkim co dotąd powiedziałem. Morćj: To 
samo kłamstwo; gdyż ja ani słows Fieskie- 
mu nie powiedziałem. Prezydent do Fieskie- 
go: Czy mnie możesz oo powiedzieć o pla- 
nie, który Pepin i Morćj z innemi ułożyli 
osobami? Odp. Nie zinnemi osobami, ale 
między nami trzema. Pepin bylby się po- 
starał o proklamacye, jest albowiem z po- 
między nas najbardzićj uczony. (smiech) Jam 
bym się był wziął do broni, a Morćj, któ- 
ry nie jest gnusny, byłby toż samo uczynił. 
Prezydent do Fieskiego. Usiądź! Fieski mo- 
imiotany): Nie panie 
nie prezydencie, jedno słowo jeszcze o pod- 
róży pana Pepina. Moje myśli są ciągle za- 
jete, mój umysł nieustannie działa. Gdy 
drukowaną czytałem instrukcyą, zastanawiae 
łem się znowu nad ową podróżą t wystawiam 
sobie - że Pepin przedsięwziął tę podróż 
dla nakupienia kul i prochu, Po uprzątnie- 
niu familii królewskiej pozostało jeszcze wie- 
le do uskutecznienia, gdyż nie tak łatwe 
rząd obalić, jeżeli się poprzednio nie zape- 
wniono o przychylności prowincyi. Nie je- 
stem ja wielkim filozofem, ale jestem pół ta- 
ktyka, i wiem jakim się uzyskuje stronnictwa 
sposobem. (Dalszy ciąg nastąpi) 
HiszPaNIA. Niektóre dzienniki przypi- 
sują odwrot Kordowy do Vittoryi nieporozu- 
mieniom i zazdrości między nim i Evansem, 
inne zaś upatrują w tem tajemniczy plan wodza 
do dalszych i skuteczniejszych operncyj wo- 
jennych. Rozeszla się pogłoska że Cordova 
podał się do dymissyi, czemu jednak trudno 
uwierzyć, ile Że właśnie teraz wszelką w 
działaniu okazuje onergią. GPS. 
PorucaLIA. Królowa Donna Marya by- 
wa prawie co wieczór na teatrze, zwlaszcza 


francuzkim. Cesarzowa Brazylijska, małżon- 
LS 


cnemi poruszeniami 
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ka zmarłego Don Pedra, mieszka w pałacu 
Bemposta, i dawno oddalilaby się z Portuga- 
lii, gdyby nie miala nadziei widzenia kiedyś 
małej córki swojej na tronie, wrazie gdyby 
Donna Marya umarła bezpotomnie; albowiem 
brazylijczykowie nie chcą dozwolić, aby sio- 
stra jej xiężniczka Januarya opuściła Brazy- 
liq.— Zołnierze angielscy, w liczbie 150, któ- 
rzy roszczą jeszcze pretensyą do skarbu por 
tugalskiego, mają być na okręcie Chullenger 
odesłani do Anglii, nie dostawszy ani szelą- 
ga z pieniędzy, które im się należą, a któ- 
rych ilość nie jest znaczną.  ŃŚkładali oni 
część oddziału, wynoszącego 1250 ludzi, któ- 
rym, w układzie podpisanym dnia 8 stycznia 
1834 roku, przez pulkownika Pinto Savedra, 
jenerała adjutanta wojska Saldanha przed 
Nantarem, obiecano každemu dać grunta war- 
tości 40 funt. szterl. za to, iż zezwolili, aby 
od d. 1 stycznia wspomnionego roku pobie- 
rali żold portugalski. GCW. 
ANGLIA. Dnia wczorajszego, gdy w iz- 
bie wyższćj nad adressem w odpowiedzi na 
mowę tronową toczyły się rozprawy, xiąże 
Welington, zaczął uwagi swoje temi słowy: 
«Milordowie! podzielam w zupełności zdanie, 
Że mowa którąśmy właśnie z tronu slysze- 
li, jest wielkićj wagi (Słuchajcie). Mniemam 
nawet, że nigdy jeszcze nie obejmowała mo- 
wa tronowa tyle ważnych przedmiotów, z 
których nad każdym wszczególności, wiele» 
by powiedzieć można było, a między temi 
są znowu takie względem których bardzo 
różne panują zdania. Milordowie! cieszę 
się mocno z treści pierwszćj części tćj mo- 
wy, bo w nićj zapowiada nam król, że nie 
ma żadnej obawy o naruszenie europejskie- 
go pokoju, albo raczćj powiedziałbym, pokoju 
' świata całego. Jestem przekonany, iż wielkim 
celem Anglii jest pokój, nie tylko dla niej 
samej ale dla świato całego, zwłaszcza dzi- 
siaj, bardziej niż w każdym innym czasie. 
(Słuchajcie!) Wyznaję wszakże, obok tego, 
iż nie jest myślą moją przeszkadzać rządo- 
wi króla Jmci.s— W dalszym ciagu swe- 
go przymówienia rozwinął xiąże swój wnio- 


sek względem reformy municypalnej w Ir- 
landyi, o której było namienione w mowia 
królewskiej. Na wszystkie zarzuty xięcia 
odpowiedział lord Melbourne, a między in- 
nemi powiedział: »Byłbym z przyjemnością 
widział, gdyby xiąże za wszystkiemi szcze- 
gólami adresu przychylnie się oświadczył; 
mogę jednak powinszować sobie, iż odmien- 
ne zdanie zacnego xięcia jest we wszystkiem 
mało znaczące, (słuchajcie, słuchajcie!) i w 
nader malym związku zostuje z innemi czę- 
ściami mowy tronowej. (Oklaski.) Jezeli z 
resztą twierdzi szanowny xiąże, że tera- 
źniejsza mowa tronowa jest najważniejszą ze 
wszystkich, jakie dotąd z tronu miane były, 
sądzę iż nieco przesadza. Powtarzam z za- 
cnym xięciem, iż utrzymanie pokoju jest wiel- 
kim celem i życzeniem rządu.» 

Młoda Irlandka, Miss Penelope Smith, z 
którą xiąże Kapui ujechał z Neapolu, jest 
rodem z Cork. Jej siostra mą się zaślubić 
z xięciem Cimitelli, GCW. 

e 


TEATR KRAKOWSKI. W przyszły czwar- 
tek dana będzie Jlirandolina czyli Piękna 


Gosposia i Kalif z Bagdadu. 
BEE TIE DO TEAM zob TY e (TOOK: 
Od 21 do 23 Lutego, 


PRZYJECHATJ DO KRAKOWA 

Szuwalski Adəm, Pęczkowaka Aniela, Hermano- 
wski Wincenty, Slawski Adam, Rinski Jan, Vascotto 
Józef, Cukier Hersch, Cywiński Alexander, Faeteor 
Felix Radzca koilegialny Cea: Rus: , Wielharski Józef 
hrabia, Tessaro Józef, Moszyński Felix wszyscy z Pol- 
ski, Bacer Wojciech, Paganini Wincenty, Schimoński 
Antoni, Knoblauch Ignacy Wszyscy z Pruss, Wania 
Jan z trzema towarzyszami, Konopka Balbina, Fede- 
rak Józef z dwoma towarzyszami, Mestan Józef wazy- 
Bcy ziGalicyi. 

WYJECHALI Z KRAKOWA, 

Stadnicka Xawera hrabina, Klimas Andrzej z 5ma 
towarzyszami, Wąsowicz Ob. wszyscy do Galicyi, 
Krieger Wojciech, Wielopolski hr. do Galicyi, Ga- 
garin siąże kuryer do Wiednia, 


